Pabjanice, Sobote dnia 14 Czerwca 1915 r. 


Rok TI. 


ZETA PA 


JA 


IGRA 


wychodzi 2 razy tygodniowo we Brody i w Soboty po poludniu. 


Prenumerata wynosi: Rocznie rb. 2? kop. 50. 
Półrocznie rb. I kop. 40  Kwartalnie kop. 40. Mie- 
sięczńie kop. 25. Z przesyłką pocztową: 
Rocznie rb. 4. Półracznie rb. 2, Kwartalnie rb. 1 


Prenumeratę przyjmują: Adniinistracya „Gazety 
Pabjanickiej”, ulica Śgo Rocha M 23, 
Księyarnie miejscowe oraz Kantory pism 
p. Wadzyńskiego ip. Fobudkowskiego. 


Ogłoszenia: l wiersz pełitem przed lekstem 
TZ l wiersz pełitem za tekstem "i Ne- 
krologi i—rektmmy- za wiersz otop: Ogłoszenia 


drobne za wyraz 3 k. Najmniejsze ogłoszenie 30 kop 


Adres 


== Cena numeru pojedyńczego 3 kop. 


Redakcji i 


Administracji: 


Pabjanice, ulica 


Redakcja otwarta w dni powszednie 


ma GABINET LEKARSKO-DENTYSTYCZNY ga 


MARJI BORKOWSKIEJ 
ULICA ZAMKOWA N: 29 


przeniesiońy został do tegoż domu na 
|-sze piętro, wejście przez sień bliżej 
składu aptecznego W-go p. Dietricha. 


M GODZINY PRZYJĘĆ OD 9—2 i 4—7. HE 
sd 


od 11—1 


Lekarz-Dentysta 


J. SZAPOCZNIK 


SPECJALNOŚĆ: 
gja dentystyczna. 


technika złota i chiur- 


Przyjmuje, 10-2 i 4-7. 


Pabjanice, Zamkowa I6, (Il piętro) 


KWESTJONARJUSZ 


W SPRAWIE RUCHU BOJKOTOWEGO 
W KRÓLESTWIE POLSKIEM. 


Prasa polska dostatecznie oświe- 
Uila donioslość obecnego ruchu dąża- 
cego do unarodowienia handlu i przę- 
Imysłu w kraju naszym s dala-wiele 
cennych wskazówek w jaki sposób na- 
leży dążyć do celu. Dla nas sprawa 
podniesienia naszego życia gospodar- 
czego też jest drogą, dlatego też zga- 
dzamy się w zupelności z tym rucliem, 
popieramy go i z radością stwierdza- 
my, że objął on całe Królestwo. 


Podając niżej kwestjonarjnsz na- 
deslany przez d-ra Rybarskiego do na- 
szej. Redakcji, pragniemy <dopymsGik, 
podpisanemu: pod? nim. pracownikowi 
na polu naukowem w wykonaniu po- 
ważnej pracy, klóra da możność spo- 
leczeństwu naszemu dokładnie zorjen- 
tować się w sytuacji bojkotowej i za- 
chęci szersze masy do pracy dla do- 
bra ojczyzny. 

Zwracamy się zatem do Szanow. 


"= 


mi Un. 


Ś-g0 Rocha Ne. 28. 


Za odnoszenie do domu dolicza się 10 kop. miesięcznie. 


r iod 5-8 pp, w niedziele i święta od 12 


Czytelniczek i Czytelników naszych 


jak miejscowych tak i zamiejscowych, 


ktorym leży na sercu tu ważna dla na- 
rodu naszego sprawa z prośbą o nadsy- 
łanie do redakcji naszej dokładnych 
informacji, odpowiadających na punkty 
objęte poniższym kwestjonarjuszem. 


Objaśnienie celu i sposobu wypeł- 
niania kwestjonarjusza. 


Celem kwestjonarjusza jest zebra- 
nie fuktów, dotyczących bojkotu eko- 
nomicznego Zydów w Królestwie Pol- 
skiem. Oświetlenie gruntowne tej wa- 
Żiej sprawy jest możliwem tylko przy 
współudziale wszystkich, kłórzy są 
w stanie dostarczyć szczególowych in- 
formacji z środowiska, w którem żyją 
(wsi, parafji, miasteczka, powiatu), 
i do nich też o życziiwą pomoc zwra- 
ca się niżej podpisany, który podjał 
się, naukow ego opracowania tego przed- 
Przy w ypełniania kwestjonar- 
E a spale ży  awzgiędnić 
uf. „» SĘ ek 

Potrzebne są wszelkie informacje, 
choćby opisywany teren był bardzo 
szczupły, np. mała wioska. Chodzi 
przedewszystkien o zebranie faktów, 
podanych zwięźle i treściwie, mniejsze 


już znaczenie mają osobiste poglądy 


na ruch bojkotowy. Należy dać od- 


następujące” 


2 pp. 


powiedź na każde pytanie, choćby do- 
tyczące przejawy zupełnie nie wystą- 


piły w badanej miejscowości (wtedy 
należy zaznaczyć wyraźnie ich brak, 
a nie pomijać milczeaiem pytania), 


Potrzebna jest odpowiedź nawet wte- 
dy, gdyby gdzieś nie przejawił się wo- 
gole ruch bojkotowy. Gdyby nie mo- 
żna było zestawić informacyj dokład- 
nych, to należy podać przybliżone, z 
zaznaczeniem, że one nie są Ww zupel- 
ności ścisle. Pożądanem jest porusze- 
nie jeszcze innych spraw związanych 
z bojkotem, których nie wyczerpują 
poniższe pytania. Wogóle przydatnem 
jest wszelkie obszerniejsze wyjaśnie- 
nie sprawy, i oczywiście można nie 
krępować się miejscem, które przypa- 
da ńa poszczególne odpowiedzi na ni- 
niejszym arkuszu. 

By umożliwić ewentualne zaczer- 
pnięcie dalszych informacji, uprasza 
się o podanie nazwiska i adresu, oczy- 
wiście pod gwarancją, że nazwiska 
informujących pozosłany w tajemnicy 
i mgdy i*nigdzie”wymienione nie będą, 

Kwestjonarjusz niniejszy ma przed- 
stawiać stan rzeczy po koniec wrze- 
śnia 1913 rokn; odpowiedzi winny 
być wysłane najpóźniej do 1 listopada 
1913, pod adresem: Seminarjum eko- 
nomiczno - statystyczne Uniwersytetu 
Jagiellońskiego w Krakowie, ewentual- 


too eaae m Md | O a N iaaa Și OCZ ZZ 


Jak to dahet SZUKA! s0- 
niew Pabianicach ŻONY. 


Fantazja żartobliwa osnuta na tle doświad- 
czeń zebranych na bruku pabjanickim. 


Djabeł spieszył jak mógł, za modnym 
kapeluszem; lecz że przy spadaniu był trosz- 
kę okulał (co się dobrym aeronautom zwy- 
kle zdarza) więc. nie mógł zupełnie za nim 
wydążyć i naraz stracił kapelusz z oczu. Po- 
stanowił hrabinę odszukać, a że pukać do 
różnych drzwi nie wypadało, musiał kominem 
(toć to djabłu nie dziwota) badania swe 
uskutecznić. 

Dobrze zmachało się djablisko zaczem 
ujrzał w pewnej chałupie najpierw kikiriki, 
a przy nim kapelusik, a pod kapelusikim oczy 
jak węgliki. Ucieszył się zrazu bardzo, a 
gdy nieco ochłonął z wrażenia, począł się 
rozglądać: pokoik oczywiście był dostosowa- 
ny do kapelusza: mały, malutki, malusieńki 
— zresztą zaś wcale nie po parysku przy- 
brany. 

„Dobrze że. moda się zmieniła, pomyśla- 


'mogłam się ludziom na oczy pokazać!!” 


ło djablisko,* gdyby tak z zeszłoroczną, to 
gdzieżby to pudło z kapeluszem ulokować? 
Ale prawda, ta dama tutaj zapewne tylko w 
jakimś interesie. Dama tymczasem zdjęła 
apelusik, wsunęla go do małej szafki i za- 


niir 


częła się rządzić jak u siebie! „Djabeł zro- 
bił daże oczy i pomyślał: czyżby.. Ale nie 


dokończył jeszcze myśli, gdy do małego po- 
koiku ` weszła z mniejszej jeszcze kuchenki 
miła lecz mizerna staruszka, mówiąc: „oj 
Andziu, Andzin, jeszcześ mi w tym tygodniu 
na życie nie nie dała.“ Ależ Mamo, odpo- 
wiedziała dama nieco zniecierpliwionym to- 
nem, czyż Mama o nowym kapeluszu zapo- 
mniała? 9 rubli zapłaciłam za niego, a jesz- 
cze 9 na splate pozostało (autentyczne!) czyż 
Mama myśli, że nam w fabryce rzucają pie- 
niędzmi? „Dobrze, dobrze moje dziecko. Śli- 
cznie ci w tym kapeluszu; odparła staruszka, 
ale to też dzisiaj znowu dostaniesz tylko 
kartoflankę z kapustą na obiad.” „A któż 
mnie tam do żołądka zaglądać będzie”, od- 
parlo dziewczę rade. że matka tak łatwo 
ustąpiła, „a przecież w starym kapeluszu nie 
Tych 
słów zapewne djabeł już nie słyszał, bo jak 
tylko posłyszał o kapuście której już od da- 
wien dawna znosić nie mógł, wyfrunął czem- 
prędzej kominem z powrotem. 

Brrrr otrząsnał się, gdy przybył na uli- 
tę, a to byłbym Się wpakował o mało — 
już, już chcialem się ukłonić — a to mi 
piekna hrabina, Widocznie nie mam szczęś- 
cia do „kapeluszy” — i wiedziony prawem 
przeciwieństwa, zwrócił swa uwagę na nóżki 
przechodzących panien. 


jego głowie; 


Błocko było straszliwe, takie, jakie tyl 
ko w naszym kraju być potrafi — więc też 
gdzie djabeł spojrzy tam widać zabłocone 
buciska i kalosze zawalane — aż jego dja- 
belski zmysł estetyczny kurczyć się na to 
począł! Wtem nagle — wśród tej ogólnej 
szaroty mignęło mu coś jasnego — patrzy — 

błocku suną buciki jasno popielate — wy- 
cięte, autentycznie nad bucikami pończoszki 


również jasne, w nich ażurek, a pod ażur- 
kiem -— no, alabaster, żywy alabaster. Od 


szegoż djabelskie oko, żeby nie miało tego 
spostrzedz od razu. Naszego djabła aż ciar- 
ki przeszły na ten widok! Ot ta toby do- 
piero szyku w piekle dodawała, gdyby w 
takich bucikach po smole chodziła. A obca- 
sy to ma akurat tak wysokie jak różki na 
wziął to sobie za dobre omen i 
nuż się kręcić koło pięknej panny, chcąc 
gwałtem zwrócić na siebie uwagę! Już też 
spojrzała nań raz i drugi, tak iż djabeł są- 


dził, że to pora sięgnąć już do kapelusza, 
gdy wtem — a przechodzili właśnie około 
sklepu z obuwiem, właściciel szybko podbiegł 
do strojnisi — i począł z nią z cicha rozpra- 
wiać, Wprawdzie mówili bardzo cicho, szep- 


tem prawie, jednakże djabelskie ucho zdoła- 
ło wyłowić następne słowa: „Czy to panna 
zapomniała. co mnie się jeszcze 2 ruble za te 
fein buciki należy?” Zaś panna wcale nie 
zmieszana, odpowiadała: „a czy to pan ku- 
piee myśli, że to dziś wypłata?” „Ny, od- 
parl tarfften z uśmiechem, to ja w dzień wy- 
płaty przyjdę pod fabrykę, po eo panienka 
ma tak daleko latać z te pare groszy. 
(Dalszy ciąg nastąpi). 


2. 


nie pod adresem jednej z tych reda- 
kcji, które podjęły się zebrania doty- 
czących odpowiedzi. 

D-r Roman Rybarski 


Docent Uniw. Jagiellońskiego. 


Dyrekcja Seminarjum ekonomicz- 
no-slutystycznego Uniwersytetu Jagiel- 
lońskiego poleca usilnie niniejszy kwe- 
stjonarjusz uwadze tych wszystkich, 
którym zależy na naukowem wyświe- 
tlenlu objętej nim sprawy, tak donio- 
slej dla naszego Życia gospodarczego, 


D-r Włodz. Czerkawski 


Profesor Uniw. Jagiellońskiego. 


1) Imię, nazwisko, zawód i adres 
wypełniającego kwestjonarjusz. 

2) Nazwa miejscowości lub sze- 
regu miejscowości, będących przed- 
miotem opisu, z oznaczeniem powiatn 
i gubernii. 

3) Kiedy i pod wpływem jakich 
zdarzeń sprawa bojkotu żydów została 
podniesioną; jak odnoszą się do niej 
poszczególne warstwy społeczne? 

4) Jak odnosi się do bojkotu miej- 
scowa ludność niepolska (Niemcy, Li- 
twini, Rosjanie i t. d.)? 

5) Jak przedstawiają się stosunki 
kredytowe ze względu na udzial lud- 
ności polskiej i żydowskiej (stan rzeczy 
w Towarzystwach Kredytowych Miej- 
skich, Wzajemnego Kredytu, Pożycz- 
kowo-Oszczędnościowych it. d.). Jakie 
są przejawy ruchu bojkołowego na 
tym terenie? 

6) O ile bojkot odbił się na kre- 
dycie prywatnym, ewentualnie o ile 
wpłynął na ograniczenie lichwy? 

T) Czy bojkoi wpłynął na-wyco- 
fywanie pieniędzy polskich z hipotek 
żydowskich, lub naodwrót; jeśli ruch 
w tym kierunku istnieje, jakie przy- 
bral rozmiary? 

8) O ile bojkot wpłynął na sto- 
sunki w handlu zbożem i innymi pro- 
duktami rolniczymi? O ile przejawił 
się w usuwaniu żydowskiego posred- 
mietwa w dostarczaniu towarów rol- 
uiczych? 

9) O ile bojkot wpłynął na *roz- 
wój sklepikarsrwa i w jakich gi ulęziach? 
Ile w ostatnich czasach powstdlo i i upa- 
dto sklepów cdrześcijańskich i żydaow- 
skich, o ile te zmiany zaszły w związku 
z ruchem bojkotowym? Jakiego rodzaju 
są powstające sklepy (prywatne czy 
spółkowe)? 

10) O ile ruch bojkotowy przeja- 
wił się w zakładaniu hurtowni i na 
jakich zasadach? > 


Feljeton. 


Wskoczyłem na siodełko aeropla- 
nu. Chwycilem za rączkę kierownika. 
Ostatni raz kiwnąłem głową znajomym 
i nieznajomym a po chwili na skrzy- 
dłach aparatu szybowalem z zawrotną 
chyżością na wysokości 800 metrów 
hen, w dal. Motor hnczal i kaszlał; 
wiatr chłodny biczował mi twarz, a w 
głowie czulem jakis dziwny szum. 
Spojrzałem na dół. Mijałem Pabjani- 
ce. Chcialem jeszcze raz rzucić ocza- 
imi na ukochane miasto, gdy wtem 
ułyszałem suchy trzask: motor przestal 
działać. W chwilę potem aparat po- 
czął się opuszczać z piekielną szyb- 
kością. Straciłem przytomność. 

„Gazeta Pabjanicka* M X Rubryka 
wypadków. 

„Śmiertelny upadek z wysokości 
500) metrów współpracownika naszego 
pisma!* 

„O nader bolesnym dla nas ciosie 
jesteśmy zmuszeni zawiadomić naszych 
czytelników,  Nieoceniony feljetonista 
nasz p. Ralf padł ofiarą swej gorli- 
wości (nieoceniony, gdyż niżej wszel- 
kiej ceny — przyp. zecera). Delego- 
wany przez nas do kraju Zulusów, 


GAZETA PABJANICKA. 


p A ŚŚ ŚW o 


11) O ile bojkot wystąpił w dzie- 
dzinie przemysłu i rzemiosła? Czy wy- 
wołał powstanie względnie upadek ja- 
kichśs przedsiębiorstw przemysłowych? 

12) O ile bojkot wywołał wyda- 
lanie robotników polskich z fabryk 
i warsztatów żydowskich (i naodwrót) 
i w jakich rozmiarach? 

13) Czy odbywa się wysiedlanie 
żydów z gruntów włościańskich i jakie 
ono przybrało rozmiary (ilość redzin 
i osób wysiedlonych)? mi 

14) Czy bojkot wpłynął na ruch 
ludności żydowskiej, czy wywołał jej 
emigrację; jeśli tak, w jakich rozmia- 
rach? 

15) Jaką reakcję wywołuje bojkot 
wśród samych żydów, jakie środki sa- 
moobrony względnie represyj wzęlę- 
dem polskiego społeczeństwa i o ile 
one odnoszą skutek? 

16) Czy bojkot nie przejawił się 
w formie jakie hś ekscesńw, zaburzeń 
it. d.? 

18) Inne kwestje, ONEA boj- 
kotu, nieporuszone poprzednio. 


DA 


PÓKI MASZ MATKE. 


Póki masz matkę, dziecino, 
Co codzień główkę twą pieści, 
To choć ci łezki popłyną, 
Prawdziwej nie znasz boleści... 


Ona ci kwieciem ustroi 
Zarówno pałac i chatkę... 
Stróż Anioł nad tobą stoi, 


Póki masz matkę... 


=0ER 


PÓKI MASZ OJCA. 


Póki masz ojca, chłopczyno, 

Z okiem i sercem nad tobą, 

To choć, się potkniesz niebogof> 
Błędy bez śladów przeminą, +: > 
Póki masz ojca, chłopczyno. 


On ci granitem nie trzciną; 

Gdy wicher w ciebie uderzy, 
Nawała grozi ruiną — 

Stać będziesz jak wśród puklerzy; 
Póki masz ojca, chłopczyno, 
Któremu serce twe wierzy. 


Eug. Sok... 


chcąc jaknajprędzej załatwić powierzo- 
ną mu misję wyjechał do Afryki na 
aeroplanie, lecz w drodze, wskutek nie 


wyjaśnionej dotąd przyczyny (czy to 
czasem nie sufrażystki? — przyp. ze- 


cera) spadł wraz z aparatem z wyso- 
kości 800 metrów i poniósł na miejscu 
śmierć. W zmarłym tracimy zdolne- 
go: (hm, hm — przyp. zecera) współ- 
pracownika (również tracimy zaliczkę 
jaką wziął a conło feljelona który miał 
być napisany 23 sierpnia — przyp. 
zecera), miasto nasze dzielnego miesz- 
kańca; emancypantki — bojownika za 
idee ich (blaga — przyp. zecera); pan- 
ny — niestrudzonego flirciarza (a p. 
Mendel Pomerancengeruch dłużnika i 
27 rb. 36 kop, przyp. zecera); przy- 
jaciele, znajomi i koledzy — człowieka 
gotowego w każdej chwili (szczególnie 
przy kieliszka — przyp. zecera) do 
uslug. 

S. p. Ralf odznaczał się charakte- 
rem nadzwyczaj łagodnym (szczególnie 
wobec żony — przyp. zecera)./ Ci- 
chego zatopionego w wertowaniu ga- 
zet mogliście widzieć w cukierni: (mu- 
siał być cicho, gdy się objadał ciastka- 
mi — przyp. zecera); lub leż kiloczą= 
cego w głębokiej zadumie (i podartych 


»kamaszach — przyp. zecera) po ale- 
jach. Najchętniej jednak spędzał czas 


w domu (omyłka — miało być w ,knaj- 
pee“ przyp. zecera), gdzie niestrudze- 


Towarzystwo popierania 
(RZĘSY LOWE. 


[mponująco przedstawia się VI 
rocznik Towarzystwa Popierania Prze- 
mysłu Ludowego w Królestwie Pol- 
skiem za rok 1912, Tutaj poprzestać 
musimy na wyliczeniu długiego sze- 
regu prac dokonanych przez Towa- 
rzystwo. A prace te są prawdziwie 
podstawowe, szerzące kulturę, podno- 
szące dobrobyt jednostek i kraju. 
Instytucje stworzone przez Towarzys- 
two rozsiane są po całem Królestwie, 
wszędzie funkcjonują i rozwijają się 
znakomicie, 

T-wo prowadzi szkołę instrukto- 
rów tkackich w Oryszewie, obejmują- 
cą działy: 1) praca praktyczna na 


krosnach, 2) teorja tkactwa, 8) far- 
biarstwo, 4) kilimezarstwo, i 5) sto- 


tkackie.  Wychowańcy tej 
szkoły uzdolnią się na instruktorów 
ludu wiejskiego. Każdy dział posiada 
własnego nauczyciela lub nauczycielkę, 
Uczniów było w szkole 21, to jest, ty- 
lu, ile może pomieścić internat. Oprócz 
tego było dwóch przychodnich. Ucz- 
piów do egzaminu przystąpiło I6i 
wszyscy dobrze się popisali; 9-iu z nich 
przeszło 4 pierwszego kursu na drugi, 
a 7-miu otrzymało świadectwa z nkoń- 
czenie calego kursu szkoły or yszewskiej, 

Kursy instruktorów » tkackich pro- 
wadzone są we wsi Grędzice (gub. 
plocka, poczta Ciechanów).  Dolych- 
czas były jednoroczne, obecnie są 
przekszłałeone na dwuletnie, podobnie, 
jak oryszewskie. Uczennice zakład po- 
mieścić może 10, i tyle ich było w ro- 
ku zeszlym. 

Szkoły instrukłórów zawodowych 
w Nałęczowie: 1l) koszykarska, 2) 
zabawkarska, 3) stolarska, 4) sny- 
cerska, 5) zdobnictwa ogólnego. Szko- 
ły te są niezależne jedna od drugiej. 
Ale 41 uczniów ich mieszkało w no- 
wym gmachu Twa, mogącym pormie- 
ścić wygodnie 50 uczniów, a prócz te- 
go było 11 uczniów i uczennic przy- 
chodnich. Koszykarnia, w r. z. utwo- 
rzóona, sprzedała swoich wyrobów za 
1410 rb., zabawkarnia — za 960 rb., 
stolarnia — za 425 rb., snycernia (w 
pierwszem półroczu swego istnienia) 
— za 350 rubli. 

Dwaj: byli 


larstwa 


wychowańcy szkoły 


nie studjował poważne dziela średnio- 
wiecznych i współczesnych filozofów 
(Dekamerona i aforyzmy Lola Kinder- 
metka — przyp. zecera). Zawsze czyn- 
ny, zawsze gołów do — 

No dosyć łego! Szanowny czy- 
telniku, czytałbyś coś w rodzaju pierw- 
szej części niniejszego lub drugiej (za- 
leżnie od tego czy bym spadł na bru- 
kowaną ulicę czy nie brukowaną) nota 
bene jeśli bym się wybrał do Afryki na 
aeroplanie, W ostatniej chwili jednak 
przed odjazdem dowiedziałem się od 
autora czy też autorki fantazji „Jak to 
djabeł szukał sobie w Pabjanicach żo- 
ny* że już nawet djabli jeżdżą aero- 
planami, postanowiłem więc jechać na 
złość wszelkim djabłom do Afryki tak 
zwaną resorówką. Tego rodzaju loko- 
mocja jest niejako dowodem niezmier- 
nej odwagi cywilnej lecz nie dlalego, 
bynajmniej, postanowilem puścić się 
w drogę resorówką. Czyż ja potrze- 
buję popisywać się męstwem, Nie, 
Opowiem Wam, szanowni czytelnicy, 
fakt pewien oświetlony bezstronnie, a 
zrozumiecie że odwaga i ja, a ja i od- 
waga to, no — to Kastor i Poluks. 
Sluchajcie to opowiem i oddajcie cześć 
bohaterstwa. Pewnego wieczoru sic- 
działem przy biurku i gryzłem pióro 
(na kolację jadlem chleb z masłem), 
pragnąc w ten sposób wywołać na- 
tehnienie niezbędne do napisania po- 


/ 
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założyli warsztaty zabawkarskie: jeden 
w samym Nalęczowie, drugi w Rejowcu. 

T-wo założyło warsztaty przemy- 
słu drzewnego, a właściwie szkołę tego 
przemysłu w Złotym Potoku, majątku 
hrabiny Karolowej Potockiej (gub. 
piotrkowska). 

Szkoła krawiectwa i czapnictwa 
ludowego w Szymanowie. (gub. war- 
szawska), otwarta w połowie roku ze- 
szłego, liczyła 6 uczniów internistów 
i 9 przychodniów. 

Szkoła guzikarstwa ręcznego, pro 
wadzona w biurze T-wa i poza bin- 
rem, w zeszłym roku miala obrolu 
6138 rb. 91 kop. 

Pracownia kroju i szycia rękawi- 
czek w Międzyrzeczu miała 9 uczennic. 

W szkole  instruktorek koronkar- 
stwa (w Warszawie, ul. Szara Ne 1) 
brało lekcje 35 uczennic, a w szkole 
koronkarstwa (Warszawa, ul. Moko- 
towska Ne 55)—64 uczennice. 

Pracownia oddzielnych części kwia- 
tów sztucznych w Radzyminie miała 
z początkiem roku 90 uczennic. Bie- 
glejsze zarabiały po .45 kop dziennie. 

Prócz tego T-wo zaprowadza 
różne inne zajęcia; jak: plecionkarstwo 
z wiórów drzewnych w Przybysławi- 
cach (gub. kielecka), garncarstwo, lal- 
karstwo, wytwórstwo ozdób choinko- 
wych, wyrób ogniotrwałych materjałów 
budowlanych z cementu, piasku i wap- 
na, wreszcie uprawę lnn. 

iLalkarstwo i ozdoby choinek ży- 
skały wielkie uznanie na wystawie w 
raluszu warszawskim w grudniu r. z. a 
materjały budowlane były przediniotem 
pokazu na wysławie w Częstochowie. 

T-wo otrzymało bezpłatnie z za- 
rządu głównego rolnictwa w Pelers- 
burgu 760 pudów wyborowego pskow- 
skiego nasienia lnu dja rozdania wło- 
ścianom (w poprzednim roku — 507 
pudów tegoż nasienia) i sprzedaje wlo- 
ścianom za połowę ceny targowej, 
czyli po 2 rb. 40 kop. za pud, przez 
pośrednictwo kółek rolniczych. 

Z Mitawy sprowadza T-wo przę- 
dzę lniana różnych gatunków, a wy- 
syła ją na Podr wytwórcon- 
ludowym i warsztatom. 

Nakoniec, T-wo niesie pomoce pra- 
cownikom czyli warsztatom prywatnym 
przemyslu ludowego, udzielając im 
wskazówek, posyłając instruktorów, le- 
galizując tworzące się stowarzyszenia 

a nawet, w razach wyjątkowych, VERING 
'ając je pieniężnie. 

W ubiegłym roku zalegalizowało 
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emału na cześć sufrażystek angielskich 
i nie— angielskich, gdy wtem, wy- 
obraźcie sobie, otrzymałem wiadomość 
że do domu sąsiada i znajomego za- 
kradł się złodziej, wyraźnie złodziej, i 
siedzi sobie” najspokojniej w pokoju 
na górze. Krew we mnie zagrała! 
Ryknąłem jak indyjanin i natychmiast 
chwyciłem za broń. Do kieszeni wpa- 
kowalem stary, ale pewny (nie strzela) 
pistolet; przypasałem do bioder dwa 
noże kuchenne, na ramię ciężką sie- 
kierę a w rękę sękaty kij i tak uzbro- 
jony stanąłem gotowy do walki. Po 
chwili z zaciekłym męstwem, rozjuszo- 
ny jak turek, krwi żądny jak albańczyk, 
niepohamowany jak arab. szalonym 
skokiem wpadłem — pod łóżko i ocze- 
kiwałem ataku wroga. Niestety, nie 
przyszedl. Colnął się w straszliwym 
nieładzie (zabrał, szelma, co mógl po 
drodze) przez okno z drugiej strony 
domu i znikł w ciemnościach nocy. A 
ja czekalem. Serce walilo mi młotem 
(z nadmiaru zapału wojennego) a du- 
sza lak rwala się do walki, że rozer- 
wała się na dwie części: połowa wpa- 
dla na ramię. połowa — w pięty. O, 
gdyby doszło do walki. 
boju jak Attyla, walczyłbym jak Leo- 
nidas i zwyciężyłbym jak... 

Zresztą mniejsza z tym. Przeko- 
nałemm Was, że nie potrzebuję się chel- 
pić swoją odwagą. Moje czyny mówią 


Szedłbym do- 
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Tak szeroka, prawdziwie obywa- 
telska działalność zjednała T-wu ży- 
czliwość, o której przekonywa zesta- 
wienie następujące: 

Członków założycieli (placa jedno- 
razowa 250 rb.) miało ono w r. z. 13, 
członków dożywołnich (płaca jednora- 
zowa 100 rb.) —53, członków rzeczy- 
wistych (płaca roczna po 5 rb.)—663, 
członków wspierających (placa roczna 

1 rb.)—377. 

A prócz tego wpłynęły do kasy 
'T-wa różne ofiary w gołowiznie i w na- 
turze, I tak: od baronowej Taube z Kro- 
uenbergów — 10,000 rb., od p. Eugenii 
Kierbedziowej—5,000 rb., od hr. Adeli 
Ożarowskiej — 5,000 rb., od p. Slani- 
sława Kostrowickiego —— 1,900 rb., od 
Banku Towarzystw wspóldzielczych — 
500 rb., od braci Branów—500 rb, itd 

Zarząd główny rolnictwa i urzą- 
dzeń rolnych w Pelersburgu zgodził 
się na udzielenie Towarzystwu po- 
życzkę bezprocentową w trzech ratach 
rocznych, wynoszacych rubli 17,000, 
16,500 i 16,500, razem 58,000 rb. do 
zwrotu w ciągu lat l0-iu rałami rocz- 
nemi. Pożyczka ta ma być nżyta do 
kapitału obrotowego. 


$ 


$ +: 
Tyle mówią tyłały prac Towa- 
rzystwa. Rocznik informuje nas i o 


szczególowszych rezultatach lych prac, 
jak widzimy niezwykle owocnych. 

Bilans "Towarzystwa wyraża się 
sumą 200.372 rb. 15 kop. Suma to 
poważna z przewyżką dochodów nad 
wydatkami w ilości 23,242 rb. 64 kop. 
Ta przewyżka osiągnięta pomimo sze- 
rokiej działalności dowodzi jak umie- 
jętnie jest prowadzona gospodarka To- 
warzystwa. 

To też zasługuje ono ze wszech 
miar na poparcie społeczeństwa. Sklad- 
ka członkowska (członka wspierające- 
go) wynosi zaledwie 1 rb. rocznie, Dla 
ogromnej większości jest to suma tak 
drobna, że nie zaważy w budżecie do- 
mowym, a dla Towarzystwa stanowić 
będzie dużo, jeśli liczba takich czlon- 
ków będzie znaczna. 

Zapisujmy się więc na członków 
Towarzystwa popierania Przemysłu 
Ludowego w Królestwie Polskiem. 


7 ERGEZZEW 
Z PARYŻA DO WARSZAWY 


na aefoplanie w ciągu 14-tu godzin. 


We wtorek po godzinie 7 wieczo- 
rem uwagę Warszawy zwrócił krążący 
nad miastem aeroplan, nadzwyczaj gło- 
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za mnie aż nadto. Wracam do rzeczy. 
Wyjechałem więc z Pabjanie w celu 
udania się zgodnie z poleceniem 5z. 
Redakcji do Afryki ale, niestety, do 
celu nie dojechalen. Kiedy bowiem 
znalazłem się wraz z współtowarzy- 
"szami podróży za miaslem poczułem 
nagle jakieś dziwne, bolesne [swędze- 
nie po całym ciele (prawdopodobnie 
objaw chorobliwy:z powodu żalu że 
opuszczam  Pabjanice) byłem więc 
zmuszony już na Górce Pabjanickiej 
skwitować z dalszej podróży i pożegnać 
jadących dalej, W tym celu urządzi- 
lem maleńki bankiecik pożegnalny dla 
całego towarzystwa z resorówki w 
miejscowej knajpce a po rozstaniu się 
zamierzałem wrócić do miasta, W 
ostatniej chwili jednak zmienilem za- 
miar i postanowiłem zwiedzić lę część 
Górki Pabjanickiej, która swoimi dziel- 
nicami przylega do miasta, Co tam 
ujrzałem, czego się tam nauczyłem, 
jakich przygód doznałem, o tem opo- 
wiem Wam, czytelnicy, w przyszła 
sobotę, 
Ralf. 


GAZETA PABJANICKA, 


śno turkoczący i kołyszący się silnie. 
Na tym to właśnie aeroplanie doko- 
nano przelołu z Paryżu do Warszawy 
w ciągu 14-tu godzin. 


Rano już nadeszła depesza z Pa- 


ryża, że o godzinie 5 rano wzbił się 
tam w powietrze znany lotnik fran- 


cuski Marcel Brindejonc, aby przele- 
cieć do Berlina z jednym tylko lądo- 
waniem, między wschodem a zacho- 
dem słońca, a tow zamiarze zdobycia 
nagrody 100,000 marek. 

Następnie telegram z biterfeldu 
donosi, że lotnik wyladował tam 0 go- 
dzinie. 10 minut 30, przebywszy bez 
lądowania 600 kilometrów. 

W Berlinie, lotnik wylądował na 
polu lotniczem Johannisthal o godzi- 
nie 12 w południe. 

Zażył tedy na przelot z Paryża 
do Berllna zaledwie 7 godzin, zdoby- 
wającć nagrodę i bijąc rekord szybko- 
ści, Po paru godzinnym wypoczynku 
Brindejoc o godzinie 3 po południu 
wzniósl się znów w powietrze, aby 
dotrzeć do Warszawy. 

Przybywszy do Warszawy, po 
okrążeniu kilkakrotnóra miasta, lotnik 
francuski wylądował na polu Moko- 
towskim o godzinie 7'/ą wieczorem. 


Dzielny lotnik francuski podróż 
swą sensacyjną a zwycięska odbywa 


na aeroplanie systemu Morana. 
Po odpoczynku p. Brindejonc za- 
mierzą lecieć do Pelersburga. 
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W poszukiwaniu pracowników. 


Tow. Gniazd sierocych szuka ludzi 
odpowiednich na opiekunów-gospe da- 


rzy zagrod Gniazd sierocych. 


Zagroda laka utworzona jest ko- 
sztem 30,000 rb., ziemia przedstawia 
wartość 10,000 rb., budynki—10,000 r., 
i-10,000-rb. idzie na —urządzonie gö- 
spodarstwa, na przetrzymanie pierw- 
szych Lrzech lal organizacji gospodar- 
stwa, na kapitał obrotowy i t. d. 

Gospodarzami takiej zagrody może 
zostać tylko małżeństwo, ludzie bez- 
wzylędnie uczciwi, sumienni w wyko- 
nywaniu swoich obowiązków, dobrzy 
gospodarze, zawodowi rolnicy lub 
ogrodnicy, koniecznie ludzie inteligen- 
tni, którzy sami potrafią pracować li- 
zycznie. 

Pod opieką bowiem gospodarzy 
Gniazda sierocego, zwanych rodzicami 
gniazda, Towarzystwo oddaje 10—12 
sierot w różnym wieku od lat 6—18. 
Kiedy najstarszy w 18 roku życia wyj- 
dzie z pod opieki Gmiazda do zawo- 
dowych szkół, na jego miejsce do 
Gniazda przyjęty będzie nowy, sześcio- 
letni sierota. 

Sieroty mają się wychowywać na 
równi z rodzonemi dziećmi gospoda- 
rzy, tak, aby nie odczuwały swego sie- 
roctwa. Opiekunowie Gniazda mają się 
stać dła wychowańców rodzicami, zaś 
dziatwa ich rodzona — przybranymi 
braćmi i siostrami. 

Do pomocy w pracy, w polu, ogro- 
dzie, gospodarstwie, w domu —: rodzi- 
ce mają oprócz dziatwy gniazda, jesz- 
cze dwoje starszy ch ludzi pomocników: 
parobka i dziewkę, którzy tutaj wy- 
stępują w charakterze pomocników, 
zastępców gospodarzy g gniazd i powinni 
być również za członków rodziny Gnia- 
zda uważani, 

Zaplatę dla obojga rodziców Gnia- 
zda przez pierwsze trzy lala organi- 
zowania gospodarstwa, Towarzystwo 
uslanawia odpowiednio do gospodar- 
czej sprawności kaadydatów na rodzi- 
ców Gniazda. 

Poza całkowitem utrzymaniem dla 
nich i dla ich rodzonych dzieci, poza 
pomocą lekarską i nauką, poza 300 
rb. pensji rocznej słalej, przeznacza 
się jeszcze grałyfikację dużą, nawel 
bardzo dużą, zależnie od wartości ich 
pracy dla Gniazda. 

Potrzebni są ludzie idei, kłórzy 
chcą pracować nietylko z myślą o so- 


bie, lecz i dla dobra bliżnich i dla 
przyszłości kraju. Koniecznie muszą 
to byc ludzie religijni. . 


trzeba do 
do Towa- 


Zgłoszenia adresować 
Warszawy, na Miodowa 3 
rzystwa Gniazd sieroćych. 
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W „Tygodniku Polskim“ znajdn- 
jemy następujące trafne uwagi nawo- 
łujące społeczeństwo do troskliwego 
pielęgnowania SZKOLY POLSKIEJ 

„Stoimy u schyłku roku szkolnego. 
Liczne gromady młodzieży polskiej 
opuszczają, bądź na czas wiikacyjny, 
bądź na zawsze, mury zakładów nau- 
kowych, inne sloja dopiero u ich pro- 
gów, sławiając krok pierwszy od ogni- 
ska rodzinnego ku widnokręgom szer- 


„szego Życia zbiorowego. 


Cliwila Lo ważna w życiu narodo- 
wem, ważniejsza u nas, niż w jakiem- 
kolwiek innem spoleczeństwie. Mto- 
dzież polskt=to nie przeciętny dorost 
nowego» pokolenia, który znajdzie go- 
towe formy życia swego we wszyst- 
kich prawie dziedzinach. którego rolą 
jedynie dosksnalenie form istniejących 
ale to w calej pełni tego wyrazu twórcy, 
którzy wiele rzeczy burzyć, a inne od 
pierwszych fundamentów budować bę: 
da musieli. Czy zadaniom swym spro- 
słają — oto największa sprawa bytu 
polskiego. 

Czy zdajemy sobie dostatecznie 
z tego sprawę? Czy uświadamiamy 
sobie wszystkie konsekwencje ztąd wy- 
nikające» Czy rok ubiegly i chwila 
obecin dają tego dowody? 

Niestety, odpowiedź musi być prze- 
cząca. 

Po krótkim okresie entuzjazmu 
i ofiarności, pozwalających rokować 
nadzieje najśmielsze, spoleczeństwo na- 
sze zatraciło poczucie zrozumienia 
wartości skarbu, jaki posiadło. Spole- 
czeństwo szkołę polską zaniedbuje, 
o rozkwit jej nie dba, istnienie jej le- 
keeważy. Szezupla garstka ludzi wy- 


jętkowych nie zastąpi ogólu. 


|. Jeśli isinicje dziedzina, której 
wszelkie swary i ambicje ET 
zamilknąć winny, w której pole do 


wielkiego poczucia i urzeczywistnienia 
solidarności wewnętrznej spoleczeń- 
stwa naszego w całej otwiera się pelni, 
to jest nia sprawa szkolnictwa i oświa- 
ly polskiej, Obowiązek ich popierania 
wedle sił i możności, unikania wszel- 
kich szczerb i wyłomów, mogących je 
osłabić, —oto elementarna zasada, jaka 
każdego obywatela kraju naszego obo- 
wiązywać winna. 

Tymczasem ` rzeczywistość wska- 
zuje nam fakty zgoła inne. Jedni pod 
pozorem usterek. jakie szkola polska 
z natury rzeczy posiada, lub ze wzęlę- 
du na pewne ograniczenia, którym pod- 
lega, odwracają się od niej świadomie 
i calkowicie, dając zgubny przykład 
szerokim kołom nieuświadomionego 
ogóln. Inni dla zadowołenia doktryner- 
skiego, lub powierzchownych a źle zro- 
zumianych względów politycznych, osła- 
biają gmach szkolnietwa polskiego, ad- 
wracając od niego uwagę lub wręcz 
zaprzeczając konieczności bezwzględ- 
nego i całkowitego popierania jego 
rozwoju. 

Rezultaty są oczywiście opłakane. 

Mając w znacznym stopniu w rę- 
ku własnem możność doskonalenia 
ilościowego i jakowościowego najważ- 
niejszej bodaj, funkcji życia narodowe- 
go, nietylko zadania tego nie spełnia- 
my w całej rozciągłości, ale ograni- 
czamy jego zakres, kopiąc pośrednio 
lub bezpośrednio dołki pod własnem 
dziełem. 

Przestaliśmy uznawać, iż szkola 
polska godna jest ofiar duchowych i 
materjalnych. Nie więc dziwnego, iż 
pozbawiona tej wielkiej opieki społecz- 
nej, jaką jedynie dać może szeroki 
ogół, nie rozwija się szkolnictwa pol- 
skie tak, jakby się rozwijać mogło i 
powinno. Jedni przy największych ze 
swej strony trudach i zabiegach nie 
są w stanie podołać zadaniom, inni— 
gdzie ich nie brak! — skwapliwie ko- 
rzystają z obojętności społeczeństwa, 
by jedynie swe własne egoistyczne ro- 
bić interesy, 

Tak dalej być nie może. Musimy 
nanowo rozbudzić społeczeństwo, wska- 
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zać mu wielką i rozległą dziedzinę, 
której odłogiem pozostawiać nie wol- 
no, winniśmy wszelkiemi dostępnemi 
drogami wskazać i uświadomić ogóło- 
wi obowiązki, jakie nakłada możność 
kształtowania szkolnictwa polskiego, 
Musi się ono stać nanowo ośrodkiem 
zabiegów wszystkich ludzi dobrej woli, 
a moralny jego antorytet tak wielkim, 
by wyłamywanie się z pod jego naka- 
zów stało się niemożliwością. Wów- 
czas miast jałowych, pozbawionych 
wszelkich twórczych pierwiastków, kry- 
tyk, zdołamy naprawdę szkolę udosko- 
nalić, w yplenić z niej wady i ulomności 
zrównoważyć wartościami wewriętrzne- 
mi to, czego z przyczyn od nas nie- 
zależnych dać jej nie możemy. 

Do pracy w tej dziedzinie powo- 
lany jest każdy: i lud, inteligencja, i 
bogaty, i biedny, i arystokrata, i de- 
imokrała; niema miejsca, z którego i 
na którem nie możnaby pracować dla 
dobra sprawy tak powszechnej, jaką 


jest sprawa wychowania i wykszłałce- 


nia w dachu polskim pokoleń, które 
po nas nawę Życia narodowego pro- 
wadzić mają. 

Szkoła polska nie potrzebuje ani 
apologetów bezwzględnych, zamykają- 
cych oczy na jej usterki, ani ślepych 
doktrynerów, przechodzących z rozmy- 
sła do porządku dziennego nad jej 
istnieniem; wymaga ona głębokiego 
zainteresowania, zdolnego wykrzesać 
czyny zbiorowe, sławiające ją w ogni- 
ska zabiegów spoleczenstwa. Wtedy 
nietylko byt jej będzie ustalony, ale 
spoleczeńsłwo będzie miało prawo sta- 
wiać wymagania, do których dzisiaj 
większość ogólu zgoła nie może się 
czuć upoważnioną.” 

Pamiętajcie więc o szkole pol- 
skiej, bo zaisle ciężko grzeszy prze- 
ciwko narodowi swemu ten, kto się 
waży, chociażby przez swą obojętność 
jej istnienie osłabić. 


ze 


Statystyka . 
uniwersytetów. 


Na posiedzeniu Rady Państwa 
w dniu 24 maja przy debatach nad 
wnioskiom prawodawczym 0 dopusz- 
czeniu do uniwersytetów selninarzy- 
stów, realistów, kadetów i t. d., jiiko 
przeszkodę ku temu sławiał adzy 
innemi Witte przepełnienie nniwersy- 
tetów. Wobec tego, że nikt nie przedsta- 
wił faktycznych. danych co do przepeł- 
nienia uniwersytetów. na Slowo“ 
zarządziło ankietę w łej sprawie, 

Z ankiety okazało się, że w Tom- 
sku np. możebne jest przyjęcie 550 
studentów, wstępuje tylka 370. 

Co się tyczy personelu profesor- 
skiego na tym uniwersytecie to wako- 
wało tam zazwyczaj 6—7 katedr. 

W nuiwersyłecie kazańskim z 1,120 
miejse dla studentów wakuje obecnie 
612 miejsc. 

W sarałowskim uniwersytecie ma- 
jacym tylko wydział medyczny na 480 
miejsce, zajętych jest tylko 414. W tym 
uniwersytecie wakuje 5 katedr. 

W. charkowskim uniwersytecie z 
1,550 miejsc, zajętych jest 810, czyli 
wakuje 740. W uniwersytecie tym nie- 
ma prawie wakujących katedr. 

W uniwersytecie dorpackim jest 
1,050 miejsce, wstępuje zaś nie więcej 
jak 500 osób. Katedr wakuje tam 19. 

W uniwersytecie warszawskim jest 
810 miejsc, a 780 słuchaczy, Katedr 
wakuje 10. 

W uniwersytecie kijowskim w r. 
1800 było 6,320 studentów. Obecnie 
jest 4,557 (na prawnym — 1,991 na 
historyczno-filologicznym — 379, na 
matematycznym — 458, na przyrod- 
niczym — 510, na medycznym — 1,525). 
W uniwersytecie kijowskim wakuje 20 
katedr. 

W uniwersytecie odeskim jest ogó- 
lem przeszło 8,000 miejsce, zajętych 
żaś obecnie jest tylko 2,012. 

Wedlug rządowego sprawozdania 
w tym uniwersytecie 9 katedr, fak- 
tycznie jednak wakujących kadetr jest 
daleko więcej. 
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W moskiewskim uniwersytecie 
przepełniony jest jedynie wydział me- 
dyczuy i przyrodniczy, 

Na innych zaś wydziałach jest 
dużo wakansów. Na ogól liczba stu- 
dentów w uniwersytecie moskiewskim 
zrednkowana została do 9 i pół tys., 
gdy tymczasem były lata, gdy uniwer- 
syłet ten mial przeszło 10 tys. 
sluchaczy: 

W petersburskim uniwersytecie 
nie bywa nigdy również kompletu; na 
wydziale prawnym wobec normy 800 
miejsce bywa zajętych tylko 700. Na 
wydziale Mstoryczno-filologicznym tyl- 
ko 30 proc. wakansów bywa zajętych. 
Prawie wszystkie wakanse na wydziale 
przyrodniczym i matematycznym są 
zapelnione, lecz tylko prawie wszystkie. 

Cyfry więc powyższe wskazują, 
że o przepełnieniu nie może być mowy. 
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Z Pabjan. Rzemieślniczego T-wa 
Pożyczkowo - Oszczędnościowego. 


W niedzielę dnia 8 Czerwca r. b. 
w lokalu Stowarzyszenia Rzemieślni- 
ników Chrześcjan, odbyło się nadzwy- 
czajne ogólne zebranie członków Pa- 
bjanickiego Rzemieślniczego Towarzy- 
stwa  pożyczkowo-osze zędnościowego. 
Po zagajeniu zebrania przez prezesa 
zarządu p. W. Bitdorta, zaproszono 
na przewodniczącego p. K. Waltera, 
który ze swej strony zaprosił na se- 
kretarza p. F. Piskorskiego i na ase- 
sorów pp. St. Hillego i Fr. Klewina. 
Na zebrania obecny był Inspektor do 
spraw drobnego kredytu p. Kocinbin- 
ski. Po rozpatrzeniu ustawy organi- 
zującego się związku Towarzystw dro- 
bnego kredytu gubernji Piotrkowskiej, 
postanowiono aby Pabjanickie Rze- 
mieślnicze T-wo pożyczk.-oszcz. wstą- 
piło w poczet członków „Związku, ma- 
jące maruwadze, że w jedności siła. 

Następnie na miejsce ustępującego 
z Zarządu p. W. Bitdorfa, z powodu 
jego wyjazdu z Pabjanic, większością 
głosów na członka Zarządu wybrany 
został p. Adolf Hille, 

P. Inspektor Kociubinski zapro- 
ponował podziękować nstępującemu p. 
W. Bitdorfowi za jego gorliwą i po- 
żyteczną pracę dla dobra "Towarzystwa 
co też zebranie ogólne przez powsta- 
nie uczyniło. 

Na posiedzeniu Zarządu odbytem 
dn. 11 b. m. na miejsce p. W. Bitdorfa 
większością głosów wybrany został na 
prezesa Zarządu p. Józef Hans, (tkacz) 
który dotychczas pełnił obowiązki ka- 
sjera; na kasjera zaś wybrano członka 
zarządu p. Franciszka Rothe. 


Popis w Tow. Sportowem. 


Jutro o godzinie 5-ej po połud- 
nin w Towarz, Sportowem przy ulicy 
Bocznej odbędzie się popis gimnasty- 
czny dorosłych i młodzieży. 

Po popisie o godzinie 9-tej wiecz. 
rozpocznie się zabawa taneczna dla 
członków Towarzystwa i wprowadzo- 
nych przez nich gości. 


Tow. Spiewacze „LUTNIA”. 
W przyszłą Niedzielę 22 b. m. 
odbędzie się zabawa leśna (majówka) 
lesie rniejskiem. W razie niepogo- 
dy zabawa ta zosłanie odłożoną na 
następną niedzielę 29 b. n 
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Wieści z kraju. 
sprawy ekonomiczne 
Królestwa. 


Podlug wiadomości, otrzymanych 
przez „Biuro pracy społecznej,“ stan 
spraw ekonomicznych, dotyczących 
Królestwa i znajdujących się obecnie 


GAZETA PABJANICKA. 


w ciałach prawodawczych, jest nastę- 
pujący: 

L) Projekt prawa o üstanowienin 
stopy podatku państwowego od nieru- 
chomości w miastach na nadchodzące 
trzylecie komisja finansowa Dumy 
uchwaliła z tem zastrzeżeniem, że po- 
dalek ten ma być pobierany w Cesar- 
slwie w wysokości nie 6°/ dochodu 
z nieruchomości, jak w roku bieżącym 
lecz 59/4. 

Przedstawiciel Koła polskiego w 
komisji wniósł poprawkę o obniżenie 
tego podatku w Królestwie, pobierane- 
go w wysokości 10%/, o jeden procent, 
aż do wprowadzenia w Królestwie, 
samorządu miejskiego; po wprowadze- 
niu zaś samorządu stopa podatkowa 
ima być, zgodnie z uchwałą ITI Damy, 
zrównana ze stopą, obowiązującą w 
Cesarstwie. Poprawkę tę komisja przy- 
jęła, wskutek czego w nadchodzącem 
trzyleciu, poczynając od r. 1914, po- 
datek państwowy od dochodów 2 nie- 
ruchomości w miastach Królestwa wy- 
nosić będzie 99/,, o ile naturalnie po- 
prawka ta w dalszym toku sprawy się 
utrzyma. 

2) Sprawa rozciągnięcia na Kró- 
lestwo pożyczek meljoracyjnych po- 
zostaje się w komisji finansowej i bę- 
dzie rozważona wkrótce przez pod- 
komisję. 

3) Sprawa ustawy łowieckiej, 
rozciągającej się także na Królestwo, 
jest obecnie na ukończeniu w komisji 
Dumy. 

4) Projekt rozciągnięcia na Kró- 
lestwo ustawy wodnej Cesarstwa z r. 
1902 rząd opracowywa .i złoży go 
wkrótce Dumie. 

5) Projekt prawa o poprawie 
finansów miejscowych, dotyczących 
również Królestwa, pozostaje jeszcze 
w finansowej komisji Dumy. 


Z Litwy 1 Rusi. 


Srei 4 


W „Kijowskiej Myśli* niejaki 
Koreniewskij zamieszcza kilka rysów 
charakteryzujących episkopa krzemie- 
nieckiego, Nikona. 

Podczas pobytu episkopa Nikona 
w Krzemieńcu, został on zaproszony 
do miejscowego lekarza, gdzie się ze- 
brało sporo gości i dzieci. Episkop 
wdał się w rozmowę z córeczką go- 
spodarza domu. 

— Czy kochasz Żydów i Polaków? 
— zapytal panienkę ep. Nikon. 

— Wszystkich kocham — brzmia- 
ła odpowiedź. 

— Nie wolno kochać Żydów i Po- 
laków — pouczał episkop — to nasi 
wrogowie, 

— Ale Chrystus Pan nakazał ko- 
chać wszystkich, twierdziła panienka. 

— Ach ty rewolucjonistko jedna! 
— wybuchnął ep. Nikon. Nie wolno 
tak tłomaczyć słów Chrystusa! Proszę 
wslać! — wołał episkop. Czy wiecie, 
że przed wami członek Dumy 
wej? Wy — rewolucjonisci!... 
się władyka, 

Wśród obecnych wybuch gniewu 
episkopa Nikona sprawił przerażenie. 
Dzieci zaczęły: płakać, starsi poczęli 
się ubierać i wynosić cichaczem z 
mieszkania. Wówczas i episkop zażą- 
dał karety i ruszył do domu. 

Wypadek powyższy opisany został 
ze słów naocznych świadków. 


srożył 


W ciągu r. 1912 według ksiąg 
konsystorskich — jak donosi „Kurjer 
Litewski* na łono kościoła katolickiego 
w djecezji wileńskiej przeszło około 
900 osób, z wyznania Katolickiego na 
rozmaite inne przeszło 300. 
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Rozmaitości 


Żydzi w adwokaturze. 


Od chwili wyjaśnienia senatu, że 
niechrześcijanie kandydaci na pomo- 


Za Redaktora i Wydawcę St. STEFAN. 


Jaństwo-_ 


cników adwokatów przysięgłych po- 
winni być przedstawiani do zatwier- 
dzenia ministrowi sprawiedliwości, ani 
jeden żył nie zostal zatwierdzony w 
godności pomocnika adwokata przy 
sięgłego, 

Z tego powodu „Rus. Mołwa*— 
jak pisze „z wysoce wiarogodnego źró- 
dla“, utrzymuje wiadomość, że mini- 
sterjum sprawiedliwości zamierza i na- 
dal korzystać w całej rozciągłości ze 
swego prawa  niezałwierdzania osób 
wyznania żydowskiego w godności po- 
moeników adwokatów przysięgłych, i że 
do chwili, w której zauważyć się daje 
obecnie przepełnienie adwokathry ży- 
wiołem żydowskim nie minie, ani je- 
den żyd nie będzie zalwierdzony w go- 
dności pomocnika adwokata przysię- 
głego. 

Co się zaś tyczy tych żydów, któ- 
rzy są pomocnikami adwokatów przy- 
sięg łych, to po uplywie 5-0 letniego 
terminu nie będą oni zatwierdzenl w 
godności adwokatów przysięgłych, je- 
dnakże usuwanie ich z adwokatury nie 
jest projektowane. 


Telegramy. 


Petersburg.  Tlomaczenie 
Najwyższej jednobrzimiącei depeszy, 
wysłanej d. 8 b. m. z Moskwy do ca- 
ra bułgarskiego Ferdynanda i króla 
serbskiego Piotra: „Wiadomość o za- 
mierzonem w Salonikach spotkaniu 
się prezesów ministrów czterech państw 
związkowych, którzy mogliby następnie 


spotkać się w Petersburgu, sprawiła 
Mi żywe zadowolenie, gdyż zamiar 


ten wskazuje na pragnienie państw 
bałkańskich dojścia do porozumienia 
i utrwalenia związku, który do tej 
chwili wydał świetne owoce. Z cięż- 
kim uezuciem dowiaduję się, że za- 
miar ten nie doszedł jeszcze do skut- 
ku i że państwa bałkańskie otwarcie 
przygołowuja się do wojny bratobój- 
czej, mogącej przyćmić slawę zdobytą 
wspóluie w tej tak odpowiedzialnej 


chwili. Moje prawo, Mój obowiązek 
pobudzają Mnie do bezpośredniego 


zwrócenia się do waszej królewskiej 
mości. Obydwa narody bułgarski i 
serbski powierzyły Rosji w swym trak- 
tacie związkowym rozstrzyganie wsze|l- 
kiego rodzaju sporu, dotyczącego za- 
stosowania uchwał tego traktatu i od- 
noszących się do niego umów. dJa 
proszę waszą królewską mość pozostać 
wiernym przyjętym na się zobowiąza- 
niom i powierzyć Rosji rozstrzygnięcie 
obecnego sporu pomiędzy bBulgarją i 
Serbją. Rozważając funkcje sądu po- 
lubownego nie jako przewagę, lecz 
jako ciężki obowiązek, od którego Ja 
nie uważam za możliwe cofnąć się, 
poczytuję za obowiązek uprzedzić wa- 
szą królewską mość, że wobec wojny 
między związkowcami nie mogę pozo- 
słać obojętnym. Ja uważam za ko- 
nieczne oświadczyć, że państwo, któ- 
re rozpoczęłoby wojnę, będzie odpo- 
wiedzialne za to przed słowianńszczy- 
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zną, i że Ja pozostawiam sobie zu- 
pełną swobodę określenia, jakie sta- 
nowisko Rosja zajęlaby względem mo- 
żliwych następstw lak występnej walki.“ 


Duma o ministerjum 
sprawiedliwości. 

Petersburg. Pormulę postę: 
powców, ostro krytykującą działalność 
iministerjum, odrzucono 187 głosami 
przeciw 92, W yłosowaniu tem pola- 
cy występowali razem z mniejszością 
skrajna lewica zaś, niezadowolona jesz- 
cze z formuły postępowców, wstrzy- 
mała się od głosowania. 

Następnie trndowik, Gelowani, 
wniósł formułę. wyrażającą życzenie, 
aby urzędnicy sądowi, znający języki 
miejscowe, porozumiewali. się z lud- 
nością bez pośrednictwa tłumacza; aby 
dalej mianowano sędziów, znających 
języki miejscowe; aby ministerjum 
opracowało projekt prawa o „zape- 
wnieniu prowincjom kresowyn zastępu 
sędziów, znających języki miejscowe.“ 

W głosowańiu formułę tę na ra 
zie odrzucono 127 głosomi przeciw 
123. Następnie wszakże, przy spraw- 
dzeniu głosowania za pomocą wycho- 


dzenia drzwiami, „formułę tę Duma 
przyjmuje większością 155 głosów 
przeciw 130.“ y 


Zamach na Wielkiego Wezyra. 


Wiedeń. Z Konstantynopola te- 
legrafują: Kiedy wielki w ezyr, Mahmud 
Szofket-basza udawał się sammojazdem 
do pałacu W. Porty, dwaj ludzie dali 
do niego na ulicy kilka strzałów re- 
wolwerowych. W. wezyr i towarzy- 
szący mn adjutant ponieśli śmierć na 
miejscu. 

Konstantynopol.  Zamaclu 
na Mahmuda Szefketa baszę dokonano 
w chwili, gdy jechał do Porty. Sprawca 
dał doń kilka strzałów. Śmiertelnie 
ranionego wielkiego wezyra przenie- 
siono do gmachu ministerjum wojny. 


Tam wkrótce Mahmod Szewket basza 
zinarł, 

Zabity również zostal adjutant 
wielkiego wezyra. 

Zabójca został. ujęty. Jest nim 
osobnik, ktory podał, że nazywa się 
Kari, turek. b 
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Odpowiedzi Redakcji. 


Pani M B. Nadesłany artykul 
nie nadaje się do druku, gdyż jest 
poważną odpowiedzią na, żartobliwą 
wzmiankę feljetonową; w danym razie 
tego rodzaju odpowiedż jest nieuspra- 
wiedliwioną, tembardziej że szczegół 
wyjęty przez panią z feljetonu nie był 
nawet jego treścią zasadniczą, Za arty- 
kuł samoistny również uważany być 
nie może, gdyż na to kwestja powinna 
być traktowana szerzej, 

Jeśli Sz. Pani zechciałaby opra- 
cować na ten temat specjalny artykuł 
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Jak obecnie w fabrykach == 
KACZE kształcą się nn MAJSTRÓW? 
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to chętnie takowy wydrukujemy. 


Chrześcijańska pracownia gorsetów 


„STANISŁAW Y“ 


Z dniem 1-go lipca zostaje przeniesioną z ul. 


Długiej 50 na ul. ZAMKOWĄ 17, dom Hansa, 


Wyrabia gorsety paryskich fasonów. S 
posiada duży wybór gotowych, oraz ś 


uskutecznia wszelką przeróbkę. 4 


Nauczyciela lub Nauczycielki 


języka polskiego z prawem wykłada- 
mia w 4-klas. szkole, lub z patentem 
gimnazjalnym poszukuje się. Oferty 
składać w Redakcji „Gaz. Pab.* dla E. 


Przy zakupie towarów czy to w Pabjanicach 


czy w Łodzi prosimy powoływać się na ogłoszenia 


umieszczane w „Gazecie Pabjanickiejś. 


W drukarni St. Stefana, Zamkowa li. 


